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W yw łaszczen ie  pod zaborem  pruskim .
(Dokończenie).

Z przybyciem w dom zony nie przyrasta mienia 
mimo wniesionego posagu, jeżeli nie przyvviozla z sobą 
oszczędności, gospodarności i tej skrzętnosci kobiecej, 
przy której kwitnie ład i obtitosc w domu. Kzadko 
pomyślą o rozwijaniu tych przymiotów w wychowa­
niu kobiet naszych, starają się o wszystko, wyjąwszy
0 rozwinięcie w nich strony praktycznej dobiych go­
spodyń domu. Dość kiedy pani trzyma sama klucze 
od tak  nazwanej apteczki, zresztą nut kucharza po- 
cóż się ma mieszać do gotowania; ma klucznicę, po- 
cóż się ma turbować folwarcznóm gospodarstwem
1 wchodzić do obór i kurnika; praczkę^ pocóż więc 
ma zaglądać do pralni. Z tego wypada, źe cały dzień 
bawić może w pokoju, jeżeli nie zechce przejść się 
po ogrodzie i popatrzyć na piękne gizędy kwiatów 
ułożone smakiem ogrodnika. W letniej późnej porze 
jest zwyczaj przyjęty powszechnie, jechac do wod, 
któż, skoro zechce nie uczuje w sobie jakiejś słabości, 
draźliwości nerwów. Podroż koleje spieszna^ życie u w od 
ńie drogie, dla czegóz nie przejechać się, kiedy tak 
łatwo i wydatek nie wielki. Opuszczają żniwa lub 
zasiewy, kilkaset talarów stanowi znaczną szczerbę 
wniezasobnój kasie, niepodobna przecież nie zrobić 
też czegoś dla swojej przyjemności, trudno siedzieć 
cały rok kołkiem w domu. T ak zwykli rozumować, 
jeżdżący bezpotrzebnie do wód ziemianie nasi. Jak  
w przytoczonych okolicznościach, tak się dziać zwy- 
kło we wszystkich warunkach codziennego życia. 
Jeżeli wiąe długów nie przybywra w lepszych latach 
dla gospodarzy, to się nie składa zasobu z oszczę­
dności, dość też jednego roku niepowodzenia, nieuro­
dzajów, a trzeba udać się do lichwiarzy o pożyczkę 
i płacić wysoki procent lub odłużoną hipotekę obciązac 
nowemi pożyczkami. Przy takiem życiu długi wzra­
stać ja k  lawina muszą, i po latach  ̂kilku lub kilku­
nastu zasypują swoim ciężarem majątek. Następują 
czasy straszliwego szamotania między lichwiarzami, 
egzekutorami, ekstradycjami, kończące się więzieniem 
i wywłaszczeniem; nie potrzebuję już dodawać, że 
nabywcą najczęściej bywa Niemiec. Szczęście jeszcze, 
jeżeli wywłaszczony, bez szwanku na uczciwości, prze­
był ten rozpaczliwy dramat. Obraz który tu skreśli­
łem , je s t fotografią wiernie zdjętą z przykładów po­
wtarzających się tysiącami, ta chyba w nich odmiana, 
że jedni bywają wywłaszczeni w krótszym a drudzy 
w dłuższym czasie. A jednakże mimo tak straszliwych 
przykładów, nie pozbywamy się wad tradycjonalnych, 
i jak ojcowie nasi zatopieni w hulankach, zmarnowali 
ojczyznę, tak my zatopieni w wygodach i przyjemno­
ściach, marnujemy to co nam pozostało ojcowiznę, 
oddając ją w ręce najezdców.

A jednakże każdy co tak lekkomyślnie zaprze­
daje nieprzyjaciołom cząstkę tej świętej dla nas ziemi, 
ceni ją  jako skarb najdroższy połączoną z imieniem 
ojczyzny, tej samej ojczyzny, którą k o c h a -z całego 
serca swego, i nie cofnie się w potrzebie dla jej szczę­
ścia przed żadną ofiarą i niebezpieczeństwem. Nie­
baczny, nie pamięta, że ojczyzna nasza to poszarpana 
matka, która potrzebuje ciągłych starań i pracy dzieci

swoich do wydźwignięcia jej z nędzy. Chwilowe unie­
sienie miłości i zapału, nie wynagrodzi zaniedbywa­
nych względem niój codziennych obowiązków, ran 
zadawanych przez lekkomyślność łzy nie zagoją.

Pozostaje mi jeszcze wspomnieć o właścicielach 
ziemskich przesiadujących największą część życia swe­
go dobrowolnie za granicą. W  zaborze pruskim liczba 
ich nie wielka, zaledwie kilku, inne dzielnice grzeszą 
pod tćm względem tcięcej.

Wywożą oni ciągle kapitały za granicę, aby je  
zmarnować dla zabicia próżniaczego czasu, kraj zaś 
nic więcej o nich nie wie, jak  to że posiadają obszary 
rozległe ziemi, z których dochody rok rocznie gdzieś 
trawią. Ludzi tych nic nie łączy z Polską, jedynie 
dochody które z niej pobierają, zresztą wszystko im 
jest obojętne lub nawet natrętne: obyczaje, język, 
literatura, natura k ra ju , ludność nawet. Jeżeli im 
czas jakiś wypadnie przepędzić na ojczystej ziemi 
czują się ja k  na wygnaniu, zabierając pieniądze, 
ujeżdżają też z niej co prędzej. Są oni Polakami 
tylko z rodu, pod każdym innym względem obcy zu­
pełnie narodowi i naród im nawzajem. W  rzeczywi­
stości nie mają wcale ojczyzny ani języka ojczystego, 
i nie poczuwając się w żadnej spójni z narodem, nie 
pojmują względem niego żadnych obowiązków. Sądzić 
by można, iż mają przekonanie, że Pan Bóg świat dla 
tego stworzył, żeby im wygodnie na nim było, ma­
ją tek  posiadają zaś jedynie na to, aby go trawić jak  
najprzyjemniej. Za cel swego przeznaczenia na tćj 
ziemi, uważają samych siebie, ich piersi nie napełnia 
też nigdy żadne podnioślejsze uczucie, słowo poświę­
cenie brzmi w ieli uszach bez znaczenia, wrzuconej 
niekiedy jałmużnie sądzą, że dopełniają należycie swe­
go obowiązku w społeczeństwie. Ci ludzie są wzglę­
dem narodu prostymi łupieżcami, nie rabują gwalto- 
wrnie jak  hordy moskiewskie, lecz odzierając kraj rok 
rocznie z miljonów na rzecz obcych, wysysują z niego 
soki żywotne, nic w zamian nie oddając; wybierają 
jak najazdy kontrybucję, gorszą o tyle, że nie jedno­
razową ale powtarzającą się bezustannie.

Staraliśmy się wykazać, że przyczyny upadku 
majątków pociągające za so lą  wywłaszczenie na 
rzecz cudzoziemców, pochodzą w znacznój części z da­
wnych szlacheckich przywyknień. Pomówię tu teraz 
o przesądach pochodzących z tegoż źródła, z których 
wypływają najnieszczęśliwsze następstwa. Ziemianie 
gardzą tradycjonalnie każdą przemysłową i ręczną 
pracą, utrzymując się jedynie z odziedziczonego w spad­
ku majątku, którego utrata strąca ich w nędzę bez 
majątku. Ubożeje też ta klasa coraz bardziej, a wiek 
XIX  nie lubi i nie chce karmić próżniaków. Coraz 
też straszliwsze ich położenie, coraz więcej u nas laza- 
ronów szlacheckich.

Nic nie pomoże żeśmy się przejęli zasadami de- 
mokratycznemi, że się naśmiewamy z tych co radzi 
wspominają o swoich herbach, w rzeczywistości nie 
otrząsnęliśmy się z najważniejszych przesądów, bo 
z tych które godzą na życie narodu i egzystencję naszą. 
Iluż jest takich, których nie ściga ta sama obawa co 
przed wiekami, sprofanowania swojej dostojności pracą 
nierycerską? Niechże się kto ośmieli wspomnieć wła-

ścicicielowi lub dzierżawcy wioski, który ma kilku 
synów, aby ich oddał do handlu lub Warsztatu. Naj­
żarliwszy demokrata będzie się czuł dotkniętym tą 
propozycją. Woli trzymać bezczynnych w domu, 
a ostatecznie umieścić przy gospodarstwie, z czego 
będą mieli zawód ekonomów, i staną się popychadłami 
na całe życie od dworu do dworu. Posiadanie ziemi 
lub staranie około n ie j, jak  było przez wieki tak po­
zostało do dziś dnia w przekonaniu większości wyra­
zem obywatelstwa, a dotknięcie się łokcia, wagi lub 
warsztatu, wyciska zawsze jeszcze piętno poniżenia.

Te przesądy nie tylko są dziwactwem w czasach 
naszych i cechą bezmyślności, ale zarazem ciężkiem 
przewinieniem względem ojczyzny, jak to każdy po 
lepszóm rozpatrzeniu się w tej rzeczy dostrzedz musi.

W  Polsce przedrozbiorowej, nie wszyscy synowie 
szlacheccy zostawali przy roli, część znaczna szła do 
wojska, obejmowała urzęda, umieszczała się po dwo­
rach bogatszej braci. Dzisiaj nie mają żadnego z tych 
zawodów, -wszyscy zatem cisną się na wsie, a nie 
znajdując tam zajęcia i sposobu do życia, przytulają 
się w miasteczku lub u powinowatych, niby tymcza­
sem, żyjąc z dnia na dzień w bezczynności. Nie służąc 
żadną drogą krajow i, tem samem są mu ciężarem, 
znieważając nie już dostojność szlachecką ale czło­
wieczą. Pracą jakąbądź związaliby się ze społeczeń­
stwem , zdobywając sobie niezależne stanowisko jak 
na obywatela przystoi w drugiej połowie X IX  wieku.

A jest u nas dział pracy leżący prawie odłogiem, 
ważny nader w dzisiejszych społeczeństwach: przemysłu 
i rękodzieł. Jakżeby się rozwinęły i wnet zakwitły, 
gdyby ludzie z wykształceniem i jakim  takim kapi­
tałem licznie je  zasilili. Iluż na tem polu boguci się 
u nas Niemców ze szkodą naszą? iluż każdego roku 
przychodzi z kijem i tłomoczkiem, a nie rzadko w lat 
kilkanaście należy do pierwszych magnatów w jednem 
z miast naszych? Inną postać przybrałyby miasta, 
żywioł polslii jako miejscowy zrosły z krajem, sna- 
dnieby zagórował nad przybyszami, dobrobyt i kapi­
tały mieszczan oddziaływałyby i wpływały pomyślnie 
na stosunki ziemiańskie.

Chciejmy tylko, a wnet się bogacić zaczniemy, 
z pracy osób pojedynczych składa się praca narodu 
i jego zamożność, a w dodatku ukrzepiają się siły 
żywotne, rozbudza się energja i samodzielność w pra­
wnukach. Bezczynność zaś, to powolne zamieranie 
jak  w pojedynczych ludziach tak całych klas społe­
czeństwa, to dowód zgrzybiałościprzedrzymującej resztki 
życia w zobojętnieniu na to, co się w około niej dzieje, 
bez troski o przyszłość najbliższych sercu swemu
i własną. Takie dobrowolne zamieranie w położeniu 
naszem, jest po stokroć gorszem niżeli w narodach 
niepodległych, myśmy czuwać winni, aby niewola po­
lityczna nie strawiła w nas życia wewnętrznego, ucisk 
nie złamał hartu duszy, i nie odrętwił nas jak nie­
gdyś Bizantynów na ich niewolę. Każdy z nas mały 
czy wielki, ma swój dział pracy w społeczeństwie, 
praca nasza to walka bez broni, to powstanie na od­
parcie najazdu. Nie wolno nikomu usuwać się od 
niej, mówiąc, że jednostka wśród tysięcy nic nic 
znaczy, jak  nie wolno na statku, któremu grozi roz­
bicie, pozostać z założonemi rękami.

K I L K A  M O G IŁ  L K IIA lX SK ll i l l .

I.
W ład ysław  H enszel. — P iotr  Chojnowski.

(Ciąg dalszy).
Na żądanie ówczesnego gubernatora Wasilczy- 

kowa, który widział, że jakaś ukryta a dlań nieujęta 
siła nurtuje, gdyż żadnęgo wątku nie mógł pochwy­
cić, przysyłają mu z Warszawy nowo przyjętego 
szpiega. Przybywa do Kijowa niejaki Waldenberg,

gdvż chwilę kontraktów kijowskich, gdy znaczna ilość 
ludzi wszelkich stanowisk społecznych, skupia się 
u jednego ogniska. Było to na początku roku 1802, 
gdy po obudzeniu się życia w kraju, po rocznem ma­
nifestowaniu swych uczuć patrjotyeznych, w następstwie 
logicznem nadszedł czas prac organicznych. Ów nik­
czemny W aldenberg przed sześcią tygodniami zapisał 
się do listy agentów rządowych, członków tak zwa­
nego III. wydziału, chcąc się uwolnić od kary za ma- 
tactwa brudne, zaszarganie cudzych funduszów, oraz 
bez" Dracv mieć zasobne środki istnienia. Z opinją

dość czynnego agitatora w okresie manifestacji wśród 
, mieszkańców Warszawy mojżeszowego wyznania, ła­
two potrafił wśliznąć się w koło swych dawnych zna­
jomych, kolegów z ławy szkolnej, lecz idących drogą 
uczciwą. Wiadomemi drogami wykrywa drukarnię, 
w chwili właśnie gdy pierwszy tiuńier pisma był na 
ukończeniu, i nazwiska kilku osób mających z nią 
styczność. Bobrowski przechowujący na ówczas w swo- 
jem  mieszkaniu bardzo poszukiwanego przez policję 
Kryłowskiego,1) opuścić musiał swe stanowisko i u- 
nieśli obadwaj życie, a przynajmniej wolność, na ob­
czyznę. Bo tych wypadkach, zastraszeni Moskale 
kazali Henszłowi natychmiast wyjechać na zawsze 
z Kijowa; swe dotychczasowe prace musiał więc zło­
żyć w ręce innych i obrać sobie ńiiejsco-wość, nie bę­
dącą główńem Ogniskiem. Dwóch więc, najczynniej- 
szycli bodaj członków, jednocześnie tracił komitet k i­
jowski. I  wówczas Henszel nie opuścił r ą k ; błą-

’) Aleksander Krylowski z pochodzenia Rusin, czynny po- 
pieracz sprawy swobody krajowe), za współudział w manifesta­
cjach uwieziony w Żytomierzu, osądzony został na żołnierza na 
całe życie. Tymczasowo zaliczony do załogi moskiewskiego 
wojska, konsystującego w Żytomierzu, jako żołnierz, którego inni 
mieli obowiązek pilnować, na kilka doi przed wyprowadzeniem 
do Syberji zdołał wymknąć się. IV ubiegłym ruchu walczył pod 
Kobylanką, gdzie otrzymał ciężką ranę.

kał się tu i owdzie po Ukrainie, wszędzie robiąc gdzie 
co i jak mógł. Wykonawszy ślub dozgonny u ołta­
rza stopni, pojął za małżonkę kobietę z którą od da­
wna byl związany najsilriiejszym węzłem uczucia i za­
mieszkał stale już na Ukrainie, w powiecie skwirskim. 
Zarząd Ukrainy zamianował go naczelnikiem tego po­
wiatu, w którym istotną organizację on dopiero wy­
tworzyć potrafił. Jakkolwiek ta okolica posiada bar­
dzo nieliczny zasób żywiołu polskiego, a tem mniej 
jeszcze ruchliwego, Henszel podług instrukcji powstań­
czych, z wielkiem wysileniem, przy bardzo szczupłej 
liczbie pomocników, zdołał przysposobić i zorganizo­
wać to wszystko, co się dało ująć. W  powierzonym 
mu obrębie postawił rzeczy na tej stopie, iź na dane 
hasło spodziewał się na pewno wyprowadzić kilkuset 
ludzi w pole.

Nie mając dokoła odpowiednio usposobionego czło­
wieka, któryby zostać mógł naczelnikiem oddziału, 
zdając ostatni raport, prosił zarządu o przysłanie mu 
takowego, jeżeli można, w osobie Piotra Chojnowskiego, 
sw’cgo kolegi z czasów pobytu wr uniwersytecie i przy­
jaciela. W edług jego zdania był to najodpowiedniej­
szy naczelnik wojskowy dla tej okolicy.

Piotr Chojnowski prawie jednego wieku z Ilen- 
szlein, urodził się na stepowwch kresach Ukrainy
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tku  tego ustąpili z niój pp. Landowski, W ilhelm Ha- 
bicht, Januszkiewicz i Ossorya.

P a r y ż ,  23 stycznia.
(W . Z.) Kilku z nowej emigracji podało żądania 

do policji o pozwolenie zebrania się wieczorem d. 22 
stycznia r. b. liczniej w różnych miejscach. Odmó­
wiono, co tein dziwniejszem nam się wydaje, że obcho­
dowi 29go listopada r. z. nie stawiano przeszkód. Dzi­
siaj, z powodu poprzedzającej dzień niedzieli, pod­
czas której nabożeństwo żałobne miejsca mieć nie 
może, odbyła się w kościele Sorbony uroczysta msza 
na cześć powstania naszego d. 22 stycznia 1863 r. 
Biskup Sorbony uległszy ja k  mówią wpływom po­
stronnym, zabronił kazania polskiego, które miał po­
wiedzieć ks. Kazimierz Źuliński. Nabożeństwo całe 
iniało ehatakter czysto polski. Staraniem jednego 
z rodaków, na chórze były śpiewy i muzyka naro­
dowa. Słyszeliśmy Święty Boże, Boże coś Polskę 
i Z dymem pożarów. Kościół był napełniony, w licz­
bie obecnych, zauważyliśmy dosyć Francuzów.

Po mszy przemówił ksiądz francuzki. Mowa jego 
zalecająca jedność wyznania, była najzupełnićj nie­
odpowiednią uroczystości narodowej.

Nowa emigracji?' nie upada w pracy, i z każdym 
dniem widzimy w niej więcej jedności, a mniej zwo­
lenników władzy, w najlepszym razie nierozsądnej.

F ak t niżej zakomunikowany, nie jest bez inte­
resu dla polskich i francuzkich czytelników. P. Morny, 
znany powszechnie stronnik Moskwy, po długich sta­
raniach utworzył był tutaj, przy pomocy p. Emila 
Girardin Towarzystwo spekulantów z ludzi podobnych 
do siebie, którego celem miało być zakupywanie ma­
jątków skonfiskowanych w kraju naszym przez Mo­
skwę lub zagrabionych od duchowieństwa naszego. 
Projekt ten, silnie poparty przez Budberga, pierwo­
tnie dość przychylnie został przyjęty w Petersburgu 
i wszystko zdawało się zapowiadać, iż prędko wejdzie 
w wykonanie, ale kiedy ostatecznie zażądano od rządu 
carskiego zatwierdzenia, niespodziewanie na radzie 
ministrów moskiewskich został odrzucony z obawy, 
ja k  powiadają, wzmocnienia żywiołu francużkiego, 
który mógłby się z czasem obrócić raczej na korzyść, 
niżeli na zgubę naszćj narodowości. To knowanie 
na nasze majątki odbyło się w wielkiej tajemnicy 
i dotąd mało kto o niem wie. Zakupna jakie Mo­
skale, Niemcy i inni cudzoziemcy w Polsce, na L i­
twie i ltusi teraz porobią, p i wydaniu dekretu w roku 
1863 Rządu Narodowego, zabraniającego kupna i sprze­
daży dóbr narodowych, skonfiskowanych, duchownych 
i innych, nie będą miały prawnego tytułu posiadania.
Z własności też owej, chociażby po wielu latach zu­
pełnie prawnie wyrzuceni zostaną. Niechaj więc ci 
cudzoziemcy, którzy od Moskali lub Niemców rządzą­
cych w Polsce rozdzielonej kupować zechcą dobra, 
wprzódy zastanowią się dobrze nad położeniem kraju 
i obrachują następstwa jakie te kupna dla nich spro­
wadzić muszą, na zasadzie prawa narodowego w Pol­
sce obowiązującego.

Londyn, 23 stycznia.
(J. S ) W alka niewoli z wolnością, znowu wy- j 

stępuje na porządek dzienny i to w krwawym blasku 
średniowiecznych tradycji i zaciętości; encyklika ten 
utwór jezuitów, spadła piorunem i wywołała tę nową 
walkę dwóch idei. Niemożna łudzić się żê  przemi­
nie ona rychło, jak  głoszą klerykalne dzienniki; spoj­
rzyjmy na Francję i Włochy, na które to mocarstwa 
został wymierzony cios z W atykanu. Francuzki rząd 
od samego początku przyjąwszy za podstawę legali- , 
zowanie swej władzy wolą narodu i prawo narodo­
wości, wywołał opozycję klerykałow, dla których do­
gmat „z bożej łaski1 •' dotychczas był podstawą bytu; 
opozycja przerodziła się w potwarz i w ciągu wielu 
lat nurtowała w narodach, dążąc do zniszczenia zasad 
wolności. W alka ta podziemna i pokątna dziś wy­
stąpiła bez maski z zaprzaniem się nawet tych zasad 
jakie przedtem sam Rzym uchwalił. Rząd francuzki 
już otrzymał 18 protestacji, między któremi góruje 
opozycja biskupa z Nimes, p. Plantier, adresowana 
z Rzymu do ministra spraw duchownych, która wy­
wołała oburzenie nietylko cesarza Napoleona, ale całej 
wykształconej klasy francużkiego narodu. Wszystkie 
partje dotąd będące na boku, nawet nie sprzyjające 
polityce Napoleona, łączą z nim swe siły dla poko­
nania nowego wroga. Jest to wielką zaletą Francji, 
że w obec niebezpieczeństwa, znikają w niej przesądy, 
kasty i różnice poglądów, a powstaje jeden naród do

walki z tem niebezpieczeństwem. Dziś widzimy ta i 
samo lubo nie tak  ogólnie jak  w innych razach, po­
wtarzające się zjawisko. Encyklika głęboko sprzeczną 
jest nietylko z nowemi podstawami francużkiego rządu, 
ale i wszystkich liberalnych instytucji; ten anachro­
nizm godny czasów Leona XII, lub Inocentego, dziś 
nie wywoła nocy św. Bartłomieja, ani Sycylijskich 
nieszporów, nie zapali stosów inkwizycji, ale zburzyć 
może fundamenta władzy doczesnój. Wasze uwagi, 
że encyklika może jest dowodem wejścia albo poro­
zumienia się papieża z troistem przymierzem, nie są 
bez zasady. Stosunki i przyjaźń kard. Antonelli 
z p. Meyendorfem i austrjackim posłem, zatargi pana 
Merode z p. Montebello, pokazują kierunek Rzymu 
w tę stronę. Nakoniec sama encyklika w wielu punk­
tach jest uchwałą tych zasad, jak ie  zaborcy prakty­
kują w dzielnicach rozszarpanój Polski.

W  tych dniach ma się odbyć w Paryżu posie­
dzenie rady stanu pod przewodnictwem ks. Napoleo­
na, przedmiotem rozpraw ma być decentralizacja ad­
ministracji, przeciwko której senat miał się oświad­
czyć. Donoszą że nominacja ks. Napoleona, wielkie 
nieukontentowanie wzbudziła w Rzymie. Kardynał 
Andrea, staje się coraz głośniejszym. Mówili, że go 
wezwano do Rzymu pod grozą sądu, co się okazało 
nieprawdą. Stosunki jego z rządem W iktora Ema­
nuela są coraz ściślejsze. Niedawno znowuż był na 
obiedzie u ks. Humberta i podobno miał być podany 
na kandydata do wyborów.

Rząd hiszpański zakazał ogłoszenia encykliki.
O konciljuin narodowem we Francji dla odłączenia 
kościoła od spraw świeckich i powszechnej swobody 
wyznań, pomimo że cesarz jest mu przeciwny, pogłoski 
nie ustają; inicjatywę przypisują księciu Napoleonowi. 
Gdvby jednak te pogłoski sprawdziły się, stałoby się 
wielkie nieszczęście dla narodów, bo z pod władzy 
papieża, religja przeszłaby w surowszą zależność od 
rządów.

Nieporozumienie z Rzymem gabinetu portugal­
skiego przybiera charakter ostrzejszy.

Temi dniami ziemię Belgów opuścił nowy legjon 
cesarzowej Carlotty, złożony wyłącznie z brabantczy- 
ków, którzy przed odjazdem wydawali okrzyki: niech 
żyją Napoleon, Maksymiljan, Leopold etc.

W marcu podobno auśtrjacko-apostol. rząd ma 
otworzyć nowe biura werbunkowe dla lormaeji legjonu 
meksykańskiego i paręset internowanych wysłać na 
febrę; w Wenecjańskich lochach te same podają wa­
runki uwolnienia więźniom co i naszym t .j .  wyjazdu 
do Meksyku. Meksyk staje się Sybirem dla Habsbur­
gów. Maksymiljan utworzył nowy gabinet, rządzi 

i dosyć liberalnie. Maksymiljan ma wiele dobrych przy­
miotów, nie odziedziczył złych wad Leopolda ani Jó­
zefa II, szkoda że przyjął misję szczepienia monarchi- 
zmu na republikańskim gruncie. Nuncjusz posłany 
do Meksyku, podobno wraca niezadowolony do Rzy­
mu, z powodu liberalizmu okazywanego w kwestjaeh 
religijnych przez cesarza Maksymiljana.

Paraguaj ogłosił wojnę z Brazylją, a Hiszpanja 
żąda od Peru zwrotu kosztów 15,000,000 real ów.

O śmierci Proudhon’a zapewno doszła was wia­
domość, pozostawił 2 dzieci i żonę bez środków do 
życia. Dla Francji ten socjalista komunistyczny jest 
postacią w swoim czasie wielce ważną. Co do nas, 
nie mógł się zdobyć na sprawiedliwość i trafny a rze­
telny pogląd. I W olter którego zwłoki stały w Pan­
teonie, także był nieprzyjacielem Polski, a ta nie- 
przyjaźń jednego i drugiego dowodzi fałszywej zasady, 
na którój ich potężne inteligencje wspierały się. Nie­
wątpliwie jednak  jeden i drugi nie są bez zasług 
w ludzkości.

O wyprzedaży broni nietylko żmudzkiej ale i w in­
nych miejscach przez pana Kurzynę i jego urzędni­
ków, dowiadujemy się z kilku miejsc. Porobiono sta­
rania co do tej wyprzedaży i zapewno po ogłoszeniu 
programatu walki, dla okazania wielkiej loiczności, 
sprzedaż ta nastąpi wszędzie.

Kwestja kontroli majątku narodowego i grosza 
publicznego kfórąście już poruszyli, powinna zająć 
powszechną uwagę, jako kwestja odrodzenia publicz­
nej ufności i prawo nie mogące być społeczności 
odjęte.

K onstantynopol, 10 stycznia. 
(C.) Wrogowie nasi Moskwa i A ustrja zaskarżyły 

przed tureckim rządem przebywających tutaj Polaków, 
ze w kolonji polskiej Adampol, organizują wojskową

Wiadomo co Niemcy rozumieją przez ciągle wy­
głaszaną przez nich cywilizację germańską, po prostu 
wydarcie z rąk  drugich kaw ałka chleba dla siebie. Na 
odparcie tego nacisku nic nam nie pozostaje, jak 
walka na pracę, nie już z samćj chciwości pozyska­
nia dla siebie chleba powszedniego, ale i z miłości dla 
ojczyzny. To uczucie spotęguje siły nasze i odnosić 
będziemy na tein polu niewątpliwe zwycięztwo.

Niechajby przypomnienie tysięcy rodaków zapę­
dzonych w dalekie strony świata, zmuszonych do cięż­
k ic h !  ohydnych robót, uświęciło pracę dla tych, któ­
rych przesąd od niej wstrzymuje.

KORRESPONDENCJE.

Z llr ic h ,  25 stycznia.
(L. T.) W  „Gazecie Narodowej'1 z 22 stycznia 

w korespondencji z Wiednia czytamy co następuje:
„Ministerjura w przeszłym tygodniu wydało roz­

porządzenie, iż wszyscy internowani Polacy w czeskich 
i morawskich twierdzach mogą się teraz udać za gra­
nicę, kiedy i gdzie im się podoba. Nie wielu z tego 
pozwolenia będzie mogło korzystać, bo nie mają pie­
niędzy na podróż. Zapewne późniój ministerstwo po­
zbawi ich dotychczasowćj subwencji na utrzymanie 
(30 centów austr. jałmużny! przyp. red.), a tych co 
nie udali się za granicę, odstawi do domu (wyraźnie 
im powiedziano, że do Moskali, przyp. red.)"

„Ojczyzna" w nrze 4 r. b. we wstępnym arty­
kule podniosła tę sprawę, odżywając się w imieniu 
internowanych do współczucia rodaków. Korespon­
dent z Ziiricliu do ostatniego numeru „Głosu Wolnego" 
nazwał tę odezwę „musztardą po obiedzie", a to, jak  
się wymienia dalej, z tego powodu, że jakoby „Oj­
czyzna" nie umieściła listu jego pisanego w tej spra­
wie cztery miesiące temu.

Każdy bezstronny czytelnik, rzuciwszy pobieżnie 
okiem na wyszłe dotąd nurnera „Ojczyzny", przeko­
nać się może łatwo, że przynajmniej kilkanaście razy 
w Lipsku i w Bendlikonie to pismo, bądź w korespon­
dencjach nadsyłanych, bądź w osobnych ustępach, 
zwracało uwagę rodaków naszych tak  w kraju jak  
za granicą na emigracji, na rozpaczliwe położenie 
młodzieży cierpiącej pod nazwą internowania praw­
dziwy czyściec. Ale widać te słowa niedoszły uszu 
ziomków naszych bawiących się w Dreźnie, zbyt za­
pewne zajętych wielkiemi sprawami świata i bez echa 
iratniego przebrzmiały w Galicji i w Poznanskiem, 
co większa znaleźli się nawet tacy dyplomaci, którzy 
się odzywali: „cóż będzie robił za granicą człowiek 
nie umiejący po francuzku." A tymczasem policyjne 
zbiry znęcali się nad młodzieżą naszą więdnącą w in­
ternowaniu, której, po stanowczem odmówieniu przez 
rząd rakuzki w miesiącu lipcu r. z. wydawania pasz­
portów, pozostało tylko do wyboru: albo droga nie­
bezpieczna ucieczki, albo dobrowolna lub przymusowa 
w ręce Moskali. Obecne postanowienie domyślać się 
każe zamiaru rozwiązania w jakibądź sposób, może 
bardzo niespodziewany, losu internowanych, a wszyst­
kiego spodziewać się mamy prawo.

Nie ma tu potrzeby zbyt się rozszerzać nad lo­
sem internowanych, szczególniej w obecnej chwili, 
dość się myślą i sercem postawić w tem położeniu 
bez wyjścia prawie, a ktorego wielu z nas, co dzis 
się cieszymy przynajmniój 'wolnością ruchu i powie­
trze doznawało.

Wstyd byłoby gdybyśmy grzesznie zapomnieć 
mieli, o nieszczęśliwych więźniach cierpiących za 
wspólną sprawę, zagrożonych czarnem i niepewnem 
jutrem, z powodu braku, niezbyt zresztą znacznćj 
kwoty potrzebnej na drogę. Już w iinie czci polskiój 
i godności narodu poczuwać się winniśmy do dobro­
wolnej a raczej obowiązującej ofiary. Niech więc 
każdy da na co go stać a szczerze! A spieszmy się, 
bo czas ucieka, każda chwila droga i niewiadomo co 
jutro przynieść może. Ratujmy jak  możemy tę gar­
stkę i niemałą jeszcze młodzieży polskiej, zagrożoną 
rozbiciem i skazaną już naprzód na zmarnowanie!

Zurichski wasz sprawozdawca X  pominął w opi­
sywaniu faktów naszego tutaj życia wygnańczego, 
posiedzenie dnia 20 stycznia, które odbyło się w czy­
telni przez jej członków, a na którem Rada czytelni 
żądała, ażeby ogół odstąpił jej prawa nominowania 
gospodarza czytelni (płatnego). Po żywych dysku­
sjach, ogół niezgodził się na propozycję rady i w sku­

i pierwiastkowe wychowanie odbierał w drugiem ki- 
jowskiem gimnazjum. Następnie wszedł do uniwer­
sytetu kijowskiego na wydział nauk matematycznych, 
kształcił się lat kilka, pracował na utrzymanie życia, 
pełnił najzacniej wszelkie obowiązki koleżeńskie. 
Wciąż marzący o wojaczce z Moskalami, chcąc się 
usposobić do niej, wyjechał do Petersburga, gdzie 
wstąpił do akademji inżynierów wojskowych. W  czyn­
nościach patrjotycznych młodzieży zostającej w tej 
stolicy Moskwy, brał czynny udział. Podczas zawich- 
rzeń i demonstracji, wraz z wielu bardzo innymi ko­
legami został wydalony. W ysłany do pułku saperów 
konsystających na Ukrainie, parę lat musiał przesłu­
żyć i znowu powrócił do petersburgskiej akademji 
wojskowćj. Już był na jej ukończeniu, gdy podczas 
wypadków zaszłych nad Wisłą, gorąca miłość swej 
ziemi rodzinnej wyrzuciła go z zamierzonej kolei ży­
cia. Wówczas żadnemu Polakowi nie wydawano ur­
lopu do kraju; lecz podobna przeszkoda nie powstrzy­
mywała żadnego z zacniejszych. Z inłszywemi pa­
pierami zakupiwszy ile mógł broni, uciekł z Peters­
burga na pole czynu. Przybył do Kijowa około 20 
kwietnia 1863 roku i natychmiast dostał od zarządu 
U krainy rozkaz wyjazdu do powiatu skwirskiego

i nominację na naczelnika wojskowego tego zakątka, 
którego komisarzem wojskowym został zamianowany 
W ładysław Ilenszel. W yjeżdżając po raz ostatni z Ki­
jowa, miejsca, gdzie rozwinął swój umysł, gdzie mu 
.ubiegły chwile młodzieńczego życia, pomimo szczerej 
wiary w powodzenie ruchu, jak  gdyby przewidywał 
swój zgon rychły. Wcale nie liczył na to, ażeby go 
minęła kula moskiewska i z rozkoszą marzył o śmierci 
na polu bitwy, za sprawę wolności narodowej. Nie 
minęła go rzeczywiście, chociaż marzenia się nie 
spełniły.

Nadeszła chwila stanowcza, w którój wszystkie 
siły powstańcze Rusi miały jednocześnie na całćj prze­
strzeni tego kraju wyruszyć w pole, na krwawe harce 
z najazdem. Naznaczywszy uprzednio punkt zbio­
rowy w nocy z 8 na 9 maja (n. s.) 1863 roku,

, , . . . .  w ową noc niepogodną,
Noc tak straszliwie ciemną, tak okropnie chłodną" 

w powierzonym sobie zakątku, obadwaj przyjaciele 
zgromadzali oddział ludzi zbrojnych. Na pierwszym 
wstępie spotkał ich zawód: zamiast kilkuset ludzi, 
zebrało się niespełna ośmdziesięciu. Naczelnik i ko­
misarz zajęli się jakiem  taldein uzbrojeniem, umonto- 
waniem i zorganizowaniem oddziału, oczekując na

przybycie reszty, zostających na liście spisowćj. Z tak 
szczupłą siłą nie mogąc nic rozpocząć, poczęli ogła­
szać według instrukcji manifest ludowi, zarazem usi­
łując wydobyć z powiatu wszelkie siły rewolucyjne. 
Na ten jedyny oddziałek, samotnie istniejący na ogrom­
nej przestrzeni kraju, Moskwa ze wszech stron ścią­
gała swe wojska. Oddział liczył około dziewięćdzie­
sięciu konnych, i kilkunastu pieszych, do służby obo- 
zowój użytych, gdy został zaatakowany dnia 10 maja 
przez piechotę i kozaków. Chojnowski uważał 
stosowne przejść do obszernych Jaropowieckich lasów, 
aby tam ostatecznie uorgamzować oddział, doczekać 
się przybycia znaczniejszej ilości ludzi, i wówczas do­
piero rozpocząć harce. Wprowadzona do lasu ruchawka, 
złożona z samćj kawalerji nieostfzelanej i niewyćwi- 
czonej, rozpierzchła się, tak iż naczelnik ujrzał kołt 
siebie zaledwo kilkunastu ludzi. Henszel, na krańci 
lasu, z częścią rozsypanych w łańcuch tyralierski, b \ 
zostawiony dla powstrzymywania Moskali. Nie_ mc 
gąc się już z sobą połączyć, mieli zamiar obaj oi 
dzielnie przejść do powiatu żytomierskiego i połączy 
się z pierwszym spotkanym oddziałem.

(Dok. nastąpi).
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ekspedycję na  zakłócenie spokojności w k ra jach  ich 
rządom  poddanych. O ile nacisk na m inistrów w y­
w arty był silnym, dowodzi ta  okoliczność, że władze 
tutejszo delegowały policyjnego m ajora na miejsce. 
Zapewne ten  miał bardzo ograniczoną instrukcję, bo 
widział się w konieczności zabrać z sobą przebyw a­
jących  tam  Polaków, ale li ty lko tych co nie trudnią 
się gospodarstwem. N iestety! kad ry  okazały się na­
der szczupłe! Było takich  ty lko pięciu i ci trudnili 
się polowaniem, sprzedając zw ierzynę do Stam bułu 
i rzeczywiście to tylko stanowiło ich sposób do życia. 
Czterech aresztowanych umieszczonych zostało w lo­
kalu  policji, p iąty  jako były oficer z w ojska tureckiego, 
odszedł swobodny do miasta. T raktow ano w szystkich 
bardzo grzecznie, wolno im było wychodzić, odbierali 
nad  wszelki rachunek więcej jak  przyzwoite u trzy ­
m anie (mahometanie swoim więźniom dawali nawet 
wino), traktow ano ich jednem słowem jak o  ludzi za­
sługi. Uwięzienie naszych braci trzy  dni trwało. Po 
przekonaniu się o kłam stwie m oskiewsko-austrjackićj 
denuncjacji, z równą grzecznością, nająw szy im ko­
nie na odbycie czterogodzinnej drogi, pozwolono po­
wrócić na  miejsce. T u  należy zwrócić uw agę na 
w ielką różnicę w postępowaniu z w ygnańcam i w cy­
wilizowanej niby Europie, a  w T urcji, k tórą  usiłują 
zawsze przedstawić ja k o  ciemną i barbarzyńską. Po­
dobne postępowanie osobliwie władz policyjnych, bu­
dzi szacunek dla rządu, ja k  nie mniej i dla ludzi co 
um ieją pogodzić swój obowiązek z ludzkością. Na 
końcu zechciejmy zauważyć o ile nasi wrogowie czu ją 
się bezpiecznym i w sobie, k iedy k ilku  biedaków użyt­
ku jących  z broni dla wyżywienia siebie, obudziło ich 
obawy. O katolicka Austrjo i postępowa M oskwo! 
gdzie" wasza potęga, na co trzym acie miljon uzbrojo­
nych siepaczy? Dobrze to mówi przysłowie: ,,na zło­
dzieju czapka gore". Potęga tych państw  nie może 
im dać spokoju, a k ilku  myśliwych nad Bosforem ju ż  
ich strachem  przejmuje.

Niegdyś tak  przesadnie opisywano kolonję Adam- 
pol, że zmuszony jestem  k ilka  słów o niej i o je j obe­
cnym stanie powiedzieć. Osada ta  jak  wiadomo za­
łożona została przez ks. A dam a Czartoryskiego z tam ­
tej strony Bosforu na gruntach należących do zgro­
m adzenia ks. JLazarystów, bardzo blisko od Stam bułu, 
bo ty lko  dwie mile. Osadników jest 40, i z tych 
ty lko  6ciu m ają żony; reszta gospodaruje bez kobiet. 
YV ogólności stan kolonji je s t nader sm utny; drogi 

! dogodnej do niej nie ma, położona je s t w górach da- 
J wniej porosłych lasem, miejsce na nieszczęście najgo­

rzej do kolonizacji w ybrane, karczunek  nader trudny  
w dębinie i laurze, gleba g run tu  zła, raczej zakład 
garnearnsk i niż gospodarstwo tam byłby właściwszy, 
bo glina na calćj przestrzeni cudowna. K olnie!w ojak 
wiadomo w T urcji w trudnych je s t  w arunkach z po- 

I wodu dziesięcin. I  nasi osadnicy również ją  uiszczać 
muszą, obok tego z kon trak tu  taką  samą ilość należy 
się właścicielom, t . j .  księżom Lazarystom . N a szczęście 

, księża dotychczas nic nie pobierali, procesa były  cią­
głe w konsulacie francuskim , bo kolonia z tytułu, żo 
należy do tego zakonu, je s t pod pro tekcją F ra n c ji ; 
ale goły rozboju się nie boi, trudno coś było od bie- 

i  daków wydostać, bo za prawdę osadnicy nic nie mieli 
| i nie m ają, pracując ciężko, ledwo są w stanie, zaro­

bić na  swoje wyżywienie i na przyszłość nie wiele 
j  więcej widoków. < tbecnie koloniści widzą się zmuszo­

nymi zrobić z właścicielami coś stanowczego, ci bo­
wiem ju ż  od daw na stracili cierpliwość i mogą bar­
dzo łatwo i dla siebie z korzyścią, osobliwie gdy już 

' g run ta  są wykarczowane, Polaków z gospodarstw  w y­
rugować. P rzyznać trzeba założycielom polskiej osady 
że chociaż zapomnieli pomyśleć o m aterjalnym  bycie 

| pracujących, skreślili za to dla nich szumnę ustawę. 
W inien być zawsze, dyrek tor osady zależny od fun­
datorów, wybudowano przyzw oity dom dla zarządu, 
jednem  słowem jes t rząd, naw et konstytucyjny, bo 
osada ma swoje przy wileje, np. wójta sama sobie wy­
biera, ale to nie przeszkadza, że je s t w ostatniej nę­
dzy. U stanie m oralnym  osady wiele się da powie­
dzieć: od 25 lat ja k  ona istnieje, nie było p rzykładu  
aby  k tó ry  z kolonistów w ykroczył k rym inalnie; więc 
jest dobry m aterjał. 8ześciu z nich tylko m ają fa- 

| milję, pytanie się więc nasuw a, co robią bezżenni gdy 
I powrócą od p racy ?  oto n ik t ich w progu nie spotyka, 

w chacie pusto i głucho. Myśleć nadto musi o je ­
dzeniu, oczywiście często mu się nie chce gotować, 
woli więc pójść między ludzi, a więc dokąd? na wódkę. 
W ybór miejsca dość łatw y, bo niedawno było szyn­
ków aż siedm! Ale dziwić się temu nie można i nie 

I wypada. O sadnik, człowiek oderw any od kraju , od 
j rodziny, pracujący  dzień cały samotnie, potrzebuje się 

zbliżyć do ludzi, dzieli się więc myślami z innym i 
tam, gdzie go nietylko nie wypędzają, ale owszem 
gorliwie zapraszają. B yły  i p rzykłady praw ie pustel­
niczego życia. T rudno złemu zaradzić, koloniści nie 
bardzo chcą, a ze swego położenia i n ie mogą, brać 
tutejszych kobiet za żony; Założyciele osady sprow a­
dzali kobiety  z Poznańskiego; te k ilk a  k tóre są na 
kolonji ztam tąd pochodzą.

Stowarzyszenie B ratniej Pom ocy sformowane na 
W schodzie, a właściwie wysadzona z pośród niego ko- 

I misja, usiłuje obecnie podźwignąć ze smutnego stanu 
kolonję Adampolską.

P a r y ż ,  d. 21 stycznia 1865.
Szanow ny R edak to rze!

Zechciej zamieścić w dzienniku swoim co następuje: 
„Zaiste popełniłby grzech nigdy nieodpuszczony, 

ktoby wielki żal, rozszerzający się jak mgła w ser- 
| cach naszych, zakrwawiać chciał niezgodą, która po­

wodzenie osłabia, a nieszczęście do rozpaczy przy­
wodzi... 1 któżby po wielkich scenach nad Wisłą, 
Niemnem i Narwią, po zatrząśnieniu najogromniej-

szego państw a na  świecie, śmiał niepokoić myśl czy­
stą tulactwa, drobnem i pretensjam i osób pojedynczych?"

Po w yczytaniu w „W ytrw ałości" o b j a ś n i e n i a  
trzech księży polskich, mnie się tyczącego, przyszły j  
mi na pamięć zacytowane słowa, którerni M ochnacki j 
em igrację upominał; od nich więc rozpoczynam od­
powiedź na wyzew z d. 8 stycznia r. b. I  słusznie, 
w akcie tym  bowiem widzę grę drobnych pretensji 
osób pojedynczych...

Oto dowody — rodacy niech sądzą.
W iadom o w prace narodowe wtajemniczonym lu­

dziom, że od początku ruchów, czynny w nich b ra ­
łem udział. W  m. grudniu  1862 r. zgodnie z życze­
niem  krajow ego duchowieństwa, wszedłem w skład 
Kom itetu Centralnego. W  chwili powstania byłem 
członkiem Tymczasowego Rządu Narodowego. W  obec 
poszukiwań Moskwy zmuszony wydalić się z kraju , 
rozkazem  Rządu z d. 12 listopada 1863 r. za Nr. 8668 
i 3669, w ysłany zostałem za granicę w interesach 
ogólnego dobra.

Przybyw szy do P aryża, i widząc z jedne j strony 
jak  duchowieństwo katolickie fałszywie się zapatruje 
na nasze powstanie, uw ażając je  za niebezpieczne dla 
porządku społecznego, a z drugiej strony nędzę zwięk­
szającą się z napływem  emigracji: postanowiłem ode­
zwać się do katolickiego świata. W d. 29 czerwca 1864 
wystosowałem do biskupów i księży odezwę, k tórą  
wraz ze m ną i inni czterej kapłani podpisali. D la 
nadania je j  większego znaczenia, prosiłem ówczesnego 
kom isarza R. N. w Paryżu, o rozciągnięcie m andatu 
przezem nie samego tylko posiadanego, do czterech 
towarzyszów moich. Komisarz się zgodził, apel w y­
szedł na świat, i wywołał ze strony biskupów kato­
lickich szereg pasterskich listów, pełnych współczu­
cia dla naszej sprawy. Między temi najgłośniejszym 
był list znakomitego francuzkiego kaznodziei, ks. Du- 
panloup, biskupa O rleanu. D ziennik „des Yilles et 
Cam pagnes" utw orzył subskrypcję na korzyść polskich 
wygnańców.

D la zachowania kontroli i jaWności postępowa­
nia, w odezwie było zapowiedziane, że wszelkie składki 
ogłaszanemi będą w dziennikach: sam zaś zastrzegłem, 
że rachunki wpływów i rozchodu, złożę izbie obra­
chunkowej przez Rząd Narodowy ustanowionej, co toż 
z początkiem bieżącego roku  uskuteczniłem.

Z tego co powiedziałem każdy widzi, że celem 
mym jedynym  było zgrom adzanie funduszów, by niemi 
wspomagać biednych braci. Stanąłem przeto na  czele 
zak ładu  dobroczynności, powtarzam , dobroczynności.

W szakże w krótce jeden  z członków kom itetu, 
wniósł p ro jek t nadania instytucji naszćj ogólniejszego 
znaczenia, wychodzącego za obręb działań Tow arzy­
stwa bratniój pomocy. Myśl jego przez ogół kom i­
te tu  odrzuconą została i członek ów usunął się ze sta­
now iska na k tó re  go powołałem; dwaj inni nie niosąc 
żadnej pomocy nowo-zawiązanej instytucji, również 
przestali być członkami kom itetu. N atom iast z ks, 
Szumowskim i ks. W ojciechowskim, którego do po­
mocy przybrałem , dalej rozpoczętą pracę prowadzimy.

Tym czasem  tworzy się w P aryżu  stowarzyszenie 
księży polskich, stowarzyszenie dyscyplinarne. G dy­
bym to był uznał za stosowne, mogłem przystąpić do 
tegoż, nie przestając być opiekunem kom itetu bratniój 
pomocy; czego jed n ak  nie uczyniłem, dla przyczyn, 
których tutaj wyłuszczać nie widzę potrzeby. B yły czło­
nek  kom itetu wsparcia, k tó ry  się sam z niego usunął, 
przystąpił do stow arzyszenia dyscyplinarnego; przy­
stąpili i dwaj koledzy jego. Pierw szy okazał, że kor­
poracja z k tórą  się łączył, że je j zasady stosowniej- 
szemi są dla jego zamiarów, aniżeli skrom na insty­
tucja  dobroczynności, przezem nie początkowana; dwaj 
inni poszli za jego  przykładem .

W  tern nie widzę nic dziwnego ani nagannego. 
Ale zapytać zniewolony jestem , na jakiej podstawie 
kapłani ci, przestawszy być członkami kom itetu w spar­
cia, pretensje swe do mnie opierają? W szak ja  się im 
nie narzucałem ; stow arzyszenia duchownych dogma­
tycznego ni hierarchicznego nie ustanawiałem , a ko­
m itet wsparcia i ich towarzystwo, to dwie rzeczy jak  
noc ze dniem niepodobne do siebie... Nadewszystko 
zaś pytam , na jak ie j podstawie opierają przyznaw anie 
sobie inicjatyw y apelu, kiedy mu byli zupełnie p rze­
ciwni, k iedy projekt mój lekce cenili i podpisać się 
na nim w zdragali? W szakże zachowałem u siebie 
listy jednego z kapłanów, którego na urząd prezesa, 
utworzonego przezem nie kom itetu miałem zam iar za­
prosić... L isty  te nietylko, że podjętej przezemnie pracy 
nie zalecają mi, leczby mnie chciały zrazić i odstrę- 
czyć od niej.

Zdaje się jed n ak  że stowarzyszeniu kapłanów pol­
skich w objaśnieniu z d. 8 b. m. chodzi o protestację 
ogłoszoną przezem nie przeciw  zniesieniu klasztorów 
w Polsce.

O dpowiadam : W  k ra ju  byłem zaszczycony zaufa­
niem współbraci. Praw dę tego stwierdzam dwoma do­
kum entam i, które na żądanie moje w obec in tryg 
opierających się aż o policję francuzką, w ydali mi 
członkowie byłego Kom itetu Centralnego i R ządu Na­
rodowego. P ierw szy podpisany przez dwóch członków 
Kom itetu i dwóch członków Rządu, b rzm i: „Św iad­
czymy, że ks. K arol Mikoszewski, w skutek  m andatu 
zaufania, udzielonego m u przez duchownych po'lskich, 
powołanym został przez Kom itet C entralny, na  członka 
tegoż, i pod przybranem  imieniem Syxtusa, reprezen­
tował duchowieństwo polskie. N astępnie w chwili po­
wstania, był członkiem Tymczasowego R ządu N aro­
dowego."

D rugi dokum ent nadesłany mi ze Szw ajcarji 
przez męża dobrze wtajemniczonego w pracę narodo­
wą, oznajm ia: „Podpisany, były członek K om itetu Cen­
tralnego a następnie Rządu Narodowego polskiego, 
św iadczy: że w końcu roku  1862 K om itet Centralny,

stosując aię do życzenia duchowieństwa katolickiego 
w Polsce, przyjął do łona swego ks. K. Mikoszew- 
skiego, jak o  reprezentan ta tegoż duchowieństwa, i że 

I ks. M ikoszewski, godnością tą  zaszczycony, zasiadał 
w Komitecie C entralnym , a następnie należał do składu 
T . R. N. i miał sobie powierzony wydział interesów 
duchownych i opieki nad  ludem ."

Jeżeli więc istotnie o protestację moją chodziło 
stowarzyszonym, dokum entu te niech mówią za mnie, 
niech mówią czy nie miałem praw a przem aw iać w imie­
niu duchow ieństw a? Czym przez to przem aw ianie 
nadurzyl zaufania, lub temuż ubliżył? W ięc czy t*  
potrzebne było objaśnianie?.. Przecież w imieniu sto­
w arzyszenia nie występowałem; oświadczam naw et że 
o zaufanie ludzi, podpisujących protestację przeciwko 
protestacji w spraw ie polskich klasztorów, nie chcę 
się bynajm niej ubiegać.

A kiedy i z tej strony upadają podpisanych rosz­
czenia, zmuszony jestem  przypom nieć im słowa Moch­
nackiego o drobnych pretensjach osobistych, -i zakoń­
czyć tę p rzyk rą  dla mnie, lecz obowiązkową kores­
pondencję.

Ks. K a r o l  M i k o s z e w s k i  k. li.
Pi •ezes K om itetu duchownego bratniój pomocy.

POLSHLA.
—-  Znakom ity m alarz w ileński E . A n d r i o l l i ,  

a przytem  towarzysz broni N arbutta, M ackiewicza, 
osiadły w Paryżu, w ykończył obraz olejny „Śm ierć 
N arbu tta" k tóry  ofiarował na loterję przeznaczoną 
na  korzyść szkoły utrzym yw anej przez A. Zabiel- 
skiego w Paryżu. Dzieło to pełne praw dy, w ykoń­
czone z całym artyzm em  rzeczywistego talentu, je s t 
pam iątką nietylko litewskiego bohatera, lecz zarazem  
ozdobą sztuki polskićj. K opia obrazu przez samego 
Andriollego odlitografowana, w ydaną zostanie w P a ­
ryżu w 200 egzemplarzach wielkiego form atu, prawie 
m etr długości mającego. W e F rancji egzemplarz ko ­
sztować będzie franków  5, za granicam i F rancji fr. 6. 
Życzący sobie nabyć litografię z obrazu „Śm ierć N ar­
bu tta" zgłosić się mogą pod adressem artysty  rue des 
M athurins St. Jacques Jo w Paryżu  i do redakcji 
„O jczyzny" w Bendlikonie. R edakcja „O jczyzny" 
przekonana, że pośrednictwem swojem w rozprzedaźy 
usługę ogółowi naszem u i sztuce polskiej uczyni, chę­
tnie podejmuje się przesyłki egzem plarzy pomienio- 
nego dzieła i spodziewa się, że publiczność polska 
rozkupieniem  znakom itego utworu, zechce dopomódz 
artyście, k tóry  orężem i pędzlem pracuje na chwałę 
narodu. O braz „Śm ierć N arbu tta" je s t początkiem 
album u najcharakterystyczuiejszych obrazów z po­
wstania na Litw ie i Żmudzi, k tóre  p. A ndriolli za­
m ierza wydać zaraz po rozejściu się pierwszego obrazu, 
a z którego dochód obróci na  dalsze prace. D rugi obraz 
przedstawiać będzie „Pierw szą mszę w obozie księdza 
M ackiewicza", trzeci „Śm ierć Sierakow skiego", czwarty 
„Bitwę Popielańską", wszystkich zaś w ogóle będzie 
dwadzieścia. O brazy prócz w ykończenia artystycz­
nego, którego rękojm ią je s t talent autora, odznaczać 
się będą charakterem  miejscow'ym, podobieństwem 
rysów bohaterów  litew skich i praw dą faktów, na które 
autor patrzał i w których brał udział, N arbutt na 
jego ręku  niesiony, ugodzony został kulą, k tó ra  go 
ojczyźnie i wolności wydarła.

— P rzed  sądem berlińskim  stawali ponownie dwaj 
Polacy', k tórzy występowali także w niedawno ukoń­
czonym, olbrzymim procesie polskim o zbrodnię stanu, 
pp. R ustejko i Szokalski, oskarżeni o przestępstwo 
popełnione ju ż  w ciągu śledczego więzienia. W łaści­
ciel w ypożyczalni książek p. Rustejko, chciał pewnego 
dnia, k iedy  już w Moabicie rozpoczęły się rozpraw y, 
udać się do inspektora więzienia. P rzy  tej sposo­
bności m iał p. Rustejko czynnie opierać się nadzorcy 
więziennemu. P . R ustejko skazany został na 14 dni 
więzienia. P . Szokalski zaś oskarżony był o obrazę 
radcy  kam ergerychtu, znanego K rugera, k tóry  za pie­
niądze prusko-m oskiewskie pisał ak t óskrżenia. W ła­
śnie nie p. Szokalski, ale p. K riiger stał się w tej 
sprawie winnym  obrazu honoru. P . K riiger bowiem 
przywoławszy raz p. Szokalskiego do indagacji, za­
pytał go, czemu czesze sobie w ty ł włosy (aby niepo- 
w tarzać grubego w yrażenia się K rugera) ja k  kok ie tka  
uliczna. P. Szokalski czując się tern urażony, wniósł 
przeciw K rugerowi skargę do wyższego trybunału , 
ale zam iast satysfakcji otrzym ał a k t oskarżenia za 
wyrażenie jak ieś  w skardze. Jakoż skazano go na 
trzy  tygodnie więzienia. P ru sk a  sprawiedliwość co­
raz podobniejszą je s t do m oskiewskiej.

— „N adw iślanin" pisze: Z okolic górniczych
w Sandom ierskiem  donoszą, iż wiele fab ryk  pozostaje 
w stagnacji, a inne bardzo ograniczone są w dostar­
czaniu roboty. Życzyć więc należy, aby  ja k  najprę­
dzej zaczęto budowę kolei z P iotrkow a do Sandomierza, 
gdyż tym  sposobem znalazłoby mnóstwo ludzi odpo­
wiedni zarobek.

— „K ijew lan in" dziennik wychodzący w uk ra iń ­
skim Kijowie, z celem przekonania  przeddnieprskićj 
i zadnieprskićj U krainy, że są czysto m oskiewskiemi 
ziemiami, donosi, że obywatele właściciele ziemscy, 
H orw at, bludim-Lewkowicz, a naw et g raf Osten-Sacken, 
zrzekli się dobrowolnie ustanowionej carskim  ukazem  
wykupowój płacy od włościan, należnój za ziemię na­
daną im na własność. — P rzyk ład  godny naśladowania.

—  „W ilensk ij W iestn ik" zamieszcza now’y, tak  
zw any „najw yższy rozkaz carski", stanowiący, że 
w razie odmowy obywateli uiszczenia liczących się 
na nich, n a  zasadzie rozporządzenia carskiego z roku  
1842, sum na zabezpieczenie bytu prawosławnego du­
chowieństwa w „zachodnim  k ra ju " , takow e należności 
ściągnięte z nich być m ają według porządku przepi­
sanego dla ściągnięcia należności skarbow ych. Roz-
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porządzenie, owe. po leca podobnym że, ła tw y m  do zro 
zum ien ia  sposobem , śc iągnąć z obyw ate li n iedobory  
w szystk ie  te jże zapom ogi d la  duchow ieństw a p raw o ­
sław nego, jeszcze z czasów  przed  ogłoszeniem  u k az u  
ca rsk iego  z 2go m arca  1861 r. J e s t to znow uz spo­
sób w y d arc ia  resz tk i tego, co n ie dog rab ili kozacy, 
so ldaci, stanow i i w szelacy czynow nicy.

—  D o „G aze ty  N arodow ej" p iszą z W ie d n ia :
P rzesy łam  w am  spis poddanych  au s trjack ich , zo­

sta jący ch  w niewoli, za  k tó ry m i au s trjac k ie  m ini- 
s te rju m  sp raw  zew n. w staw iło się w  ty c h  czasach 
p 'z e z  je n e ra ln y  k o n su la t au s trjae k i w  W arszaw ie  i po­
selstw o au s trjac k ie  w  P e te rsb u rg u , w  celu w y jed n a ­
n ia  im  uw oln ien ia. U siłow aniom  jen e ra ln e g o  k o su la tu  
au s trjac k ieg o  w W arszaw ie  ju ż  się powiodło, d la  w ielu 
w yrob ić  pożądane u łaskaw ien ie . W zględem  zasięgnie- 
n ia  w iadom ości o chw ili rozpoczęcia pow rotu  przez 
uw oln ionych  i sposobie p rzesłan ia  im zasiłków  p ie­
n iężnych . k ro k i należy te  do m in. spraw  zew n. ju ż  
uczyniono . P o d a ję  w am  p rzy tem  z dw óch osta tn ich  
depesz, udzie lonych  ks. Ruc.zce w iadom ości d la  in te ­
resow anych . , ;

W e d łu g  depeszy  z d n ia  7 s tyczn ia  186;>, 1. l o c  
Jó z e f  B u rzy ń sk i nie został w cielonym  do w ojska , 
lecz do ro t a re sz tan ck ich  w O m sku. _

L eonow i K ossakow i z W iśn icza, A ntoniem u Ki- 
sie lew sk iem u z Rozwadowm, M ieczysław ow i Ł o p a ty ń ­
sk iem u z P io trow a, obw. ko lom yjsk iego  i M ichałow i 
O strow sk iem u ze S ta re j w si, odm ów ił rzą d  m oskiew ­
sk i u łaskaw ien ia . D la  M ichała W rzo sa  ze Sokołow a, 
L u d w ik a  N y k la  ze Sokołow a, A lek san d ra  Z ie liń sk ie­
go z K ra k o w a , Józefa  S teczkow sk iego  z G a rb k a  
i W ładysław a Ł ow czyńsk iego  z B ochni, je s t  nadz ie ja  
b lisk iego  uw oln ien ia. Ig n acem u  S ierzpu tow sk iem u 
z K ra k o w a k a rę  w y g n an ia  n a  S yb ir, złagodzono n a  
in te rn o w an ie  w g łąb  M oskw y.

W e d łu g  depeszy z 11 styczn ia 1865 1. 281: A n ­
ton i G ajd z iń sk i, K aro l B enow ski, M in cen ty  Grzesi- 
ęk i z K rak o w a, A n ton i M iazga z N ow ejgrobli, E d w ard  
R egies i K aro l G ross są przedstaw ien i w  P e te rsb u rg u  
do u ła sk aw ie n ia  bliskiego.

D la  W ik to ra  i F ra n c isz k a  B ylick iego  z K ra k o ­
w a, S tan is ław a W inn ick iego  z H od y n ia . W ład y sław a  
S ink iew icza  ze L w ow a i A dolfa Jan k o w sk ieg o  z obw. 
ta rn o w sk ieg o  jeszcze czas stosow ny do u ła sk aw ien ia  
w ed ług  rz ą d u  m oskiew skiego n ie  nadszedł.

Z a  K azim ierzem  W alew sk im  ze L w ow a, Ju lja - 
nem  T etm aje rem . S tan is ław em  C hęcińsk im  z 1 rze- 
m yśla, Ja n em  D y d ak iem  z C zerniow iec, Ja n e m  K o­
bylińsk im  i K aro lem  Paw łow skim  ze Lw ow a, au s trja ­
ck ie  poselstw o w P e te rsb u rg u  należy te  k ro k i d la  ich 
uw oln ien ia p rzedsięb ierze . J a n  C iszek false F e rd . 
R u tk iew icz m a b y ć  w kró tce  do_ A u strji w y d an y . Sta- 
n isław  K ry n ic k i ze L w ow a i Ig n ac y  K ra jew sk i, 
z Czech, są  u łask aw ien i i ro zk az  w zględem  ich ode- 
słan ia  z S y b erji z pow rotem  do G alicji, ju ż  w ydany .

W zględem  w szystk ich  in n y ch  poleconych  usiło­
w an ia  rzą d u  do ich uw oln ien ia  n ie  usta ją .

O sta tn iem i czasy  w staw ił się rzą d  austrjaclci za 
n as tęp u jący m i, um ieszczonym i w  poniższym  spisie 
i ja k  w spom niałem , d la  je d n y c h  ju ż  w y jed n an o  u ła ­
skaw ien ie , d la  in n y ch  je s t  rzecz w  to k u  i je s t  n a ­
d z ie ja  słuszna pom yślnego sk u tk u  w staw ienia.

1. W ilhelm  M uldner, 2. J u lja n  K w ia tkow sk i, 3. 
J a n  K w ia tk o w sk i, 4. L eo n  S lask i, 5. W ojciech  Dec, 
6. K azim ierz  K aczm arsk i, 7. S ew eryn  G olczew ski, 
8. K az im ierz  M achniew icz, 0. A leksander D ąbrow sk i. 
10. W a w rz y n iec  B anach , 11. S tefan  K aczorow ski, 
12. M aciej G odyń , 13. T om asz K alem ba, 14. Jęd rze j 
A jduk iew icz , 15. M ichał T arasiew icz, 16. L u d w ik  J a ­
c e k  T arasiew icz, 17. A n ton i G a jd z iń sk i, 18. K aro l 
B enow ski, 19. W in ce n ty  G rzesick i, 20. Ju lju sz  W u rs t, 
21. W ład y sław  E lja sz , 22. W ik to r  B y lick i. (d. n.)

Różne Wiadomości.
— Dnia 2 stycznia r. b. zmarł w Dreźnie Gustaw kr. O li- 

z a r , znany w piśmiennictwie ojczystem. Urodził się 1797 roku 
d. 3 maja, w gubernji wołyńskiśj; uczył sie; w gimnazjum żyto- 
mirskiem a nastejmie w liceum krzemienieckiem; w młodości od­
był podróż za granicą, szczególniej do Włoch. Pisma, a miano­
wicie poezje, rozproszone tu  i owdzie_ (a wiele niedrukowanycn 
wcale) nie wydane zostały dotąd z ujmą dla czytelników w je ­
dnym osobnym zbiorze. Wymieniamy z nich niektóre : „Spomnie- 
nia G O “ r. 1810 w Wilnie u Zawadzkiego. W A t h e n e u m  
z r. 184o’ kilka poezji pod nazwą „Pielgrzymka." „Pomieszanie 
Jarosza Bejly, objawione przez A. Filipowicza" r. 1842, Wilno. 
W  r. 1857 wydał w L ipsku : „Szermierz z Rawenny" przekład 
z Fryderyka Ilahna. Ś. p. Gustaw Olizar, na kilka lat przed 
śmiercią zamieszkał w Dreźnie, znany był powszechnie z zacno­
ści, i zasłużył na prawdziwy szacunek, nictylko u swoich, lecz 
u ’obcych. Śmierć jego pozbawia kraj jednego z lepszych i po­
ważniejszych obywateli.

— F r a n c i s z e k  M o r a w s k i  um arłw Paryzu 24grudm ar.z. 
majac lat 74. Młodzieńcem zaciągnął sią do szeregów narodo­
wych za wkroczeniem Francuzów do Polski w r. 1808. Odbył 
kampanje, hiszpańską, w której był ranny i wzięty do niewoli
__________  A  T )^ .« r » ./v /> i« r c irr x r  rf U r o i l i  W  V

obywateli posiadający, należał czynnie do organizacji gwardji na­
rodowej w stolicy, uformował mianowicie i własnym kosztem ubrał 
kompanie tak zwanej artylerji wałowej z samych krawczyków, 
i na jej czele jako kapitan walczy! odważnie w czasie ostatniego 
szturmu na Warszawą d. 6 i 7 września 1831 r. za co ozdobiony

polskiego. Przybywszy do Paryża na początku 1832 r. ciągle aż 
do śmierci w tem mieście przemieszkiwał. Jeden z pierwszych 
wszedł do Towarzystwa demokratycznego polskiego i do zgonu 
pozostał wierny jego zasadom. Cale jego życie bvlo wyłącznie 
ojczyźnie poświęcone; posiadał też powszechne zaufanie i miiosc 
znających go rodaków, a obywatelstwo warszawskie me zapo­
mniało zapewne jego poświęcenia, i słusznie nim się poszczycic 
i potomności za przykład podać go może. . _

— W  Poznaniu d. 21 stycznia umarł T e o f i l  B e r w m s k i ,  
pedagog i literat polski, nauki kończył w uniwersytecie wrocław­

skim i berlińskim. W  roku 1849 rozpoczął zawód nauczycielski j 
w Poznaniu, zkąd w r. 1853 przeniesiony do Trzemeszna, po zwi- j 
uięciu tamecznego gimnazjum, znów umieszczony w gimnazjum j  
poznańskiem. Umarł mając lat 42; od lat kilku zajmował się 
pisaniem historji powszechnej. Szkodaby było, by rąkopisma i 
zmarnować sie miały, jak  to zbyt często u nas się dzieje.

— W  Chełmnie u Danielewskiego wyszło dziełko : Powiastki 
i Opowiadania Majstra od Przyjaciela Ludu. Dwie książeczki, 
cena jednej z oprawą 0 sgr. Tamże wyszło dzieło p. t.: „Rzut ] 
oka na handel" przez Bolesława Prawdzie Chotomskiego, cena |
7  ' / _  S ° T .

— „Przyjaciel Ludu“ pod redakcją Jana Radziwiola. jedno 
z najlepiej redagowanych pism ludowych, wychodzi i w b. roku 
w Chełmnie z dewizą A. Mickiewicza: „Krzyż wbity na Golgocie 
tcmi nie wybawi, Kto sam na sercu swojem krzyża nie postawi." 
Prenumerata ćwierćroczna, kosztuje 7 sgr. 3 fen.

— Klasztor podominikański w Poznaniu, ma być rozebrany 
na jego zaś miejscu zbudują prusacy arsenal._ Tak to najezdnicy, 
pamiątki naszego budownictwa znoszą, a ubierają ziemię naszą 
w fortece, wspaniałe więzienia, koszary i arsenały.

— W  śremskięm progimuazjum jest 220 uczniów, z których 
trzy czwarte jest uczniów katolickich, siódma częsc protestanc­
kich, reszta starozakonnych. .

— Poznań liczy ludności 45,208, prócz załogi, która 10,000 
ludzi wynosi. W roku 1817 liczył Poznań 20,499 mieszkańców, 
po większej części Polaków. Odtąd stosunek liczebny, narodo­
wości z każdym dniem zmieniał się na niekorzyść Polaków.
W  r. 1828 ludność miasta wynosiła 24,860 osób, w 1836 r. 32,356, 
w 1847 r. 38.562, a w 1857 r. 40,123.

- -  Dopełniamy niuiejszem podaną już uprzednio przez nas 
wiadomość o zgonie ś. p. Celiny Platerównej. siostry zakonu św. 
Wincentego a Paulo, w klasztorze chełmińskim. S. p. Celina 
Platerówna zmarła w 24 roku życia, była synowicą Kazimierza 
Platera, zamordowanego w czasie powstania przez roskolników, 
i siostrą Leona Platera 20-letniego młodzieńca, rozstrzelanego 
przez moskali w Dynaburgu, a nie córką tego ostatniego, jak  to 
mylnie niektóre dzienniki donosiły. ■ ,

— Trzej mieszkańcy samarscy Ł a p tó w , B ą d in  i K o łp a ­
ków, przekonani o rozmyślne podpalania w in. Samarze, zo­
stali skazani na oddanie do rot aresztanckich. Biedna Moskwa, 
wmawiając że pożary są dziełem fanatyzmu polskiego, ani jednego 
podpalacza z polskiem nazwiskiem, dotąd wykryć nie mogła.

IVzt'gtqsl polityczny.
D o w ynarodow ien ia  zupełnego  P o lsk i M oskw a 

u i^y  z ca łą  system atycznością. Po rozb ro jen iu  n a ­
rodu , osoby m ające ja k ik o lw ie k  w pływ  w yw ozi w g łąb  
S yberji, w iąże k ra j siecią m oskiew skich  czynow ników , 
p rzep isu je og łup ia jące m łodzież w ychow anie, a  chcąc 
zupełn ie k ra j ożebraczyć, rab u je  go ze szczętem  za 
pom ocą gw ałtów , k o n try b u cji, k rad z ież y  i podw yższa 
podatk i, żeby  k ra j nie m ógł się n ig d y  podnieść z ru in y  
ekonom icznej, a  w szystk ie te  m oskiew skie u lepszenia 
p rzep ro w ad za  w  um yśln ie w ytw orzonym  chaosie w szel­
kiego  rodza ju  stosunków  m iejscow ych, bo  w  m ętnej 
w odzie łatw iej łow ić ry b y . W iadom o k ażd em u  ja k  
bezpraw nie  po w zniesien iu  cy tad e li pob ie ranym  był 
p o d atek  k lasyczny , najuciążliw szy  d la  k la s  na jb ie­
dn ie jszych , bo o d 'p o d a tk u  tego n ik t bez różn icy  płci 
w yłączonym  n ie  by ł. W iadom o dalej ja k  ogrom ne 
sum y Chłonął podatek  k w ate ru n k o w y , k tó ry  w ynosił 
ty le , co w szystk ie  p odatk i razem  w zięte, a k tó ry  p rze­
p ad a ł gdzieś w  bezdennych  k ieszen iach  m oskiew skich  
dobrodzie jów  przez ca ły  c iąg  p anow an ia  P asldew icza. 
Z am iast znieść zupełnie k lasyczne, a rozsądn ie zm n ie j­
szyć k w a te ru n k o w e , M oskale w koncep tu  p łodni w oleli 
podnosząc inne  podatk i, za trze ć  tych  podatków  różnicę 
od innych . N ow y u k a z  ca rsk i z dn ia  11 stycznia, 
każe n ib y  u regu low ać p o d a tek  zw any o f i a r ą ,  i ta ­
kow y  w raz z ofiarą dodatkow ą, podym nem  i szarw ar- 
kiem , podnieść o 50°/„, a  to  w yłącznie n a  pok rycie  
w ydatków  sk a rb u  do tyczących  w ynag rodzen ia  w łaści­
cieli dóbr p ryw atnych , insty tu tow ych  i rozdarow anych  
za  zniesione pow inności w łościańskie, jako też  n a  po­
k ry c ie  połączonych  z u iszczeniem  tego w ynagrodzen ia  
rozchodów  (zapew ne całe j zg rai m oskiew skich  kom isji 
w łościańsk ich ;. R ząd  ju ż  pod  tym  sam ym  p re tek stem  
odeb ra ł w łaścicielom  praw o propinacji, te ra z  now ym  
ich  o k łada  znow u podatk iem  i w tym  sam ym  celu. 
W ięc  w łaściciele ziem scy sam i siebie ty m  sposobem  
w y nagrodzić  m ają. P odw yższen ie tych  podatkow  strasz­
n ie podniesie c iężary , pod k tó rem i k ra j jęczy .

S ąd y  b a rb a rz y ń sk ie  na jezd n ik ó w  są n ieu stan ­
n ie czynne. U p a d e k  ducha, będący  następstw em  k lę ­
sk i pow stania, sp raw ił, iż gdy  daw niej w ia ta c h  1861, 
62 63. b ra n i do cy tade li pom im o prześladow ania  i to r­
tu ry  n ic nie w ypow iadali, coby in n y ch  w  nieszczęście 
w ciągnąć m ogło, dzisiaj m nie jsza  ty lko  W ybranych 
liczba zna jdu je  w  sobie silę do p rze trw a n ia  m ąk śled­
czych. W  sk u te k  w ięc zeznań  g rozą  i boleścią to r­
tu r  T ucho łk i w yciśn ię tych , ciągle a re sz tu ją , sądzą 
i  w y sy ła ją  n a  S yberję . S k azan y ch  n a  śm ierć m a być 
w  cy tade li je szcze  trzy d z ies tu , a  „G az . N ar “ pisze, 
że egzekuc je  w końcu  tego lub  n a  początku  p rzy ­
szłego m iesiąca m ają  nastąpić. In te rn o w an y m  naszym  
w tw ie rdzach  au s trjac k ich  ośvviadczył rząd , że ci co 
b ę d ą  m ieli p ien jądze, o trzy m ają  paszpo rtu  za g ran icę , 
bez p ien iędzy  będących  w y dadzą  M oskalom . A  po­
w odu  p e ty c ji L ang iew icza  n a  posiedzen iu  w ydzia łu  
re jc h sra tu  18 styczn ia, toczy ła  się c iekaw a dyskusja . 
O becn i m in istrow ie  ■ M ecsery, M ensdorf i H e jn  ośw iad­
czyli, że je szc ze  nie nadszed ł czas stosow ny do w y­
puszczen ia n a  wolność je n e ra ła  i że nie w iedzą k ied y  
to  nastąp ić  może, lubo  p rag n ę lib y  ażeby  czas ten  
p ręd k o  nadszedł. T w ierdzą , że pod sąd  L ang iew icza  
d la w zględów  po litycznych  n ie  oddali, że z  M oskw ą 
o nim  żad n y ch  korespondencji nie prow adzili. I le jn  
zaś k o n k lu d u je , że najlep ie j odesłać petycję  do inini- 

! ste rjum , ab y  zaw iązaniem  n a  nowo uk ładów  z Szw aj- 
ea rją , m ożna je j  ja k  n a jp ręd ze j oddać L angiew icza. 
P ostanow ien ie  w ydzia łu  p e ty cy jn eg o , ażeby  izb a  p e ­
ty c ję  L an g iew icza  rządow i przesłała , z silnem  n ac is­
k iem  n a  uw oln ien ie jenerała , izba n a  posiedzeniu  23 
sty czn ia  p rzy ję ła . Z w racam y  uw agę izby, że prócz 
in te rn o w an y ch  w O łom uńcu, K ralow ym  h rad z ie  i j e ­
n e ra ła  L ang iew icza, z n a jd u ją  się je sz c z e  w  A u strji 
in te rn o w an i jen era ło w ie  W y so ck i i J e z io rań sk i, k tó ­

ry ch  rów nież bez słusznej p rzy c zy n y  trzy m a ją  w  n ie­
w oli. , .

S pór izby  z m in istcrju in  z pow odu znanego ośw iad­
czenia n ijn istrafinansów  P lenera , ż e b y  izb ap rzy ję ła  w nio­
sek co do u stanow ien ia  kom isji, k tó ra b y  rozw aży ła 
to  ośw iadczenie, i zda ła  o n iem  spraw ę, zdaje się, że 
n ie  p rzyb ie rze  szerszych  rozm iarów . M inisterjum  robi 
m ałe ustępstw o izbie, j a k  tego dow odzi lis t Sziner- 
linga do w ydzia łu  i odpow iedź m in iste rstw a do pre- 
zyd jum  izby  n a  w niosek  b ar. V rin ts, w  k tó rem  mi- 
n is te r ju m  ośw iadcza życzenie zrów nan ia  w ydatków  
z przychodam i. D ecy z ja  zm niejszan ia  w ydatków  ju ż  
w m in iste rjum  nastąp iła , poniew aż je d n a k  w y d a tk i 
w ojenne n ie  u leg ły  red u k c ji, w ięc re z u lta t n ie  będzie 
św ietny , bo n ie d a  w ięcej j a k  dw a m iljony oszczę­
dności. S ądzim y, że izba w kw estjach  finansow ych, 
d rogą ciąg le staw ianej opozycji, m oże dojść do n ie ­
jednej k o n sty tu cy jn e j na m in is te rjum  zdobyczy . W a ­
żną w iadom ością z W ied n ia  je s t  rozporządzen ie  ce­
sarza, n ak azu jące  porobić p rzygo tow ania  do zw ołan ia  
sejm u w ęgiersk iego  i zn iesien ia  stanu  w yjątkow ego.

Z w ołanie se jm u W ę g ie r  m a nas tąp ić  15 kw ie tn ia , 
a  o tw arc ie 15 m aja. Spodziew ać się należy , że m ini- 
s te rju m  i w G alic ji zechce znieść s tan  ob lężenia, je ­
żeli do tego ja k  w  W ęg rzech  postaw ą ludności zm u­
szone zostanie. O dpow iedź n a  in te rp e lac ję  G isk ry  
w  kw estji tegoż oblężenia, d a  nam  zapew no w sk a­
zów ki, k tó re  pozw olą w yw nioskow ać, w jak im  m ia­
now icie czasie w ojenne prześladow ania  ra k u z k ie  w  n a ­
szym  k ra ju  ustaną. W y stęp o w an ie  n aszych  posłów 
w  izbie je s t  zupe łn ie  n ieznaczne. C zy b ra k  talentów ' 
m ów niczych, czy po litycznych , czy też ja k a  in n a  
przyczyna, dość, że posłow ie nasi m ałą rolę ode- 
g ryw ają . P oseł A dam  P o tock i znow uż w ziął u rlop  n a  
6 ty g o d n i w ed ług  zw yczaju , in n i posłowie nie p rz y ­
byli, ci zaś k tó rzy  się tam  zna jdu ją , zaledw o zd a ją  
się b rać  u d z ia ł w  sp raw ach  toczących  się. IW cóż 
w ięc po jechali do re jc h s ra tu ?  A u str ja  znow uż na W e ­
nec ję  m a zw rócone oko. N ad  jez io rem  G ard a , z a u ­
w ażano liczne nagrom adzen ie  m łodych ludzi, k tó rzy  
w sk u te k  zda je  się ro zk azu  tam  się zgrom adzili 
rząd  w łoski k a z a ł ich pilnow ać. W  T rjeśc ie  ra d a  m u­
n ic y p a ln a  została  ro zw iązan a  d. 21 b . m. z pow odu o d ­
rzu cen ia  w niosku  podesty , p ro jek tu jącego  podan ie  
ad re su  w dernopoddańczego.

P o sied zen ia  se jm u berlińsk iego  zaw sze są za jm u­
jące. O m ało nie p rzyszło  do now ego zajścia^ pom ię­
dzy  izbą a m in is te rjum  z pow odu w yboru  p. S au ck en  
Ju lien fe ld . G rabów  zap y ta ł p. S au ck en a  czy w y b ó r 
(zakw estjonow any) p rzy jm uje , n a  co m in is te r sp raw  
w ew nętrznych  odpow iedział, że uchw ała  podobna p rze ­
k ra c z a  a try b u c je  izby. N ieprzy jęc ie w yboru  p rzez  
p. S au ck e n a  załatw iło  tę  kw estję , g rożącą j a k  pow ie­
dzieliśm y now em  zajściem . P ro jek to w an e  ad resa  do  
tro n u  izb a  odrzuciła, a lir. E u le u b u rg  m in iste r sp raw  
w ew n. w  odpow iedzi na re fe ra t posła TwcstenU w  k w e ­
stji adresow ej ośw iadczył, że w  sp raw ie  o rgan izac ji 
arm ji rząd  żadnego  ustępstw a n ie zrobi.

W  izbie panów  B ism arck  ośw iadczył tak że , że 
izb a  posłów  k ład ąc  za w aru n ek  porozum ien ia  się 
usunięcie  reo rg an izac ji arm ji, żą d a  rzeczy  n iem o ­
żliwej. Co zaś tycze po lityk i swojej zew nętrznój, rę ­
czy za zachow anie w całości in teresów  prusk ich , i że 
k rew  p ru sk a  n ie  p łynę ła  nadarem nie . P ra sa  i iz b a  * 
posłów  w ym aw iały  rządow i je g o  zw iązek  z A u strją . 
P rzyszłość  i h is to rja  rzuc i u spraw ied liw ia jące  św iatło  
n a  to  p rzym ierze . In n ą  drogą postępu jąc , inożnaby  
się n a raz ić  n a  w ojnę ze zw iązk iem  n iem ieckim , rze k ł 
m in iste r. _

W  zw iązku  ze sp raw ą szlezw ig-holsztynską, jest 
spodziew ane w kró tce  p rzybyc ie  do B erlin a  je d n eg o  
z a rc y k s ią ż ą t w nadzw yczajne j m isji. P od łu g  d z ien ­
ników  francuzk ich , celem  ty c h  ta jem niczych  u k ładów  
toczonych za ku lisam i dyp lom atycznem i p rzez  k siążą t 
k rw i, m a być m iędzy  innem i rzeczam i ta k że  to , że 
g ab in e t b e rliń sk i n a  w spólkę z  w iedeńsk im , n a  se jm ie 
Z w iązk u  niem ieckiego , m a ją  p rzep row adzić  postano­
w ienie, że w szelk i zam ach  n a  p row incje  slaw iańsk ie , 
w łosk ie łub  ru m uńsk ie  należące do A u strji, m a by ć  
uw ażany  za zam ach przeciw  sam ej R zeszy. P rz y ­
szłość n ied a lek a  rzecz tę rozśw ieci, dom yślać się je ­
d n a k  łatw o, że się k n u je  now y ja k iś  zam ach n a  cu ­
dzą skórę. .

R a d a  m u n icypalna  B erlina , m a podać petycję  uo 
k ró la , d om agającą  się zm ian y  p raw  u rząd zający ch  
o rg an izac ję  m un icypalną, a m ianow icie p raw a  d a ją ­
cego rządow i w ładzę n a  p o tw ie rdzan ie  w yborów  m u ­
nicypalnych , w sk u te k  czego n ie  m asz d n ia  praw ie, 
by  n ie o trzym ano  rządow ego v e t o ,  p rzeciw  tem u lub  
ow em u w yborow i. _ .

W e  F ra n c ji trw a ją ce  obecnie w ybory  i zb liża­
jące się posiedzenia c ia ła  p raw odaw czego , o d w raca ją  
uw agę pub liczną od en cy k lik i. M nożą się p ro testac je  
p ra ła tów  fran cu zk ich  w form ie listów , okóln ików  łub 
b roszu r, p rzeciw  okó ln ikow i p. B aroche; do tąd  ju ż  
do 30 je. „ tak ich  p ro testac ji, spodziew ają się w ięcej; 
natom iast niższe duchow ieństw o n ad sy ła  ta k że  swoje 
lis ty  do m in is tra  spraw iedliw ości i w yznań , z ośw iad­
czeniem  w y trw a n ia  jirzy  zasad ach  g a llik an sk ieg o  k o ­
ścioła. N ajw ażn ie jszym  je d n a k  w ypadk iem  w te j k w e­
stji jest b ro szu ra  b iskupa D upan loup  p. t.: „K o n w en ­
cja 15 w rześn ia  i E n c y k lik a  8 g ru d n ia ."  W  broszurze 
tej lib e ra ln y  b isk u p  b ron i e n c y k lik i i dow odzi, iż zle 
by ła  po ję tą  i w y tłum aczoną.

W Zurichu na pomoc dla internowanych złożono: 
Towarzystwo naukowe 35 fr. 60 cent. 
Drobnemi składkami 46 „ 20 „

Wysłano 37 franków.
Razem 81 fr. 80 cent.

W  drukarni „O jczyzny" w Bendlikonie (pod Zurichem).


